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Mr kodakcyi l Aamiaistraepi 
Kraków, ul. Bracka 15, 
Telefon Nr. 896. —— 


WRaTkio listy i przasyłki pie- 
a Mine nalaży udresować do Re- 
yi i Aaministraeyj, Bracks 15. 


kalakiy, rąkepiaów nie zwraca, 

pemdencyj bazimiennych nie 

Sględnia, listów nieopłaconych 
mie przyjmuje. 


Nici 20 hal. — W Anstryi: miesięcznie 2 ka 
W Ker., — W Niamosoch: kwartalnia 7 marek. — 


ków. — Za każdy mmniang adresu dopłaca się 40 kal. — Dla rohotników w Era- 
kowia i Podgórzu tygodniowa prezumerata 40 hel. 


r Ace l 6 kor., rcexnis 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
o ZZ ZZ ZY AE 


IRazmorata wynosi: W Krakowie (bes odayłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., 
"Artalnie 4 kor. 50 h., roaznie 18 kor. — Za dostawą do domn dopilasa eig 


innych krajach kwartalnia 


Rocznik X. 


monner 


Namor pojedynczy 3 Hkalerzy, 
Numer poniadziałkowy 4 halerke, 


Wychodzi aodzienuia o £, S FALE 
a w poniedzisłki i dni poświstie- 
oana o godz. 10 rano. 

Do nabycia: W adriniatracyi, «i 
Bracka I. 15, orsz wo wszyńtkieh 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopiacsąte- 
wana nie podlegaja opłsnie, 


Adres na telogramy: Naprróń 
KrakóYe 


Ogloeenie (inseraty) przyjmuje Akiministrasya za epłatę od miojsca wiersaa jedxs- 

sspzlżewazo drobnym Grukiew (pótiiem) sa pierwazy ras po 20 hałerre, następny pe 

10 hkszlszaz. — „Nadosłane* ul miejsca wiersza drukiem petitowym pa 40 hałórzy ss 

Każdy rm. ~- Załączniki (prospskty i. t. d.) przyjmnje sią za óenę 2 kor. sa 100 

sguemplarz” Aiz zamiejscowych, a L kor. sa 100 sgzemplarzy dla miejsavwyeh prakn- 
rzeratorów. — Należytcźć należy naprzód nadsałać. 


— Czas odnowić prenumeratę ! 


Szan. Prenumeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych upraszamy 
 - bezzwłoczne odnowienie przed- 


, łaty, której warunki podajemy na 
| Tzymywaniu naszego dziennika. 
4 Kło do 6. b. m. nie na- 
Be kę dziennika wstrzy- 
2anow. Prenumeratorów miejsco- 
“znie kwitów _ prenumeracyj- 
„głędnioną. 
W kwitów. 


ele numeru. Tylko w ten sposób 
 Wknąć będzie można przerwy w 
Trenumeratę należy uiszczać 
góry. 

deszle zaległej prenu- 
meraty, temu przesył- 

| JI mamy. 
$ Równocześnie zwraca się uwagę 
Wych, aby przy uiszczaniu 
Rrenumeraty żądali konie- 
| wych, w przeciwnym razie zapłata 
dzie nieważną i nie zostanie u- 
| "Taksamo na wszelkie datki na- 
iY koniecznie żądać od inkasen- 
Administracya „Naprzodu“. 


Towarzysze! Pamiętajcie o fundusz 


z dnia. 


Kraków, 4 czerwes. 


Znachorstwo społeczne. 


W Austryi weszło w ostatnich cza- 
sach w modę tworzenie ustaw okoli- 
cznościowych Jeżeli ustawy, dotyczą- 
ce życia ekonomicznego, wypływają 
z politycznych pobudek i mają jedy- 
nie partyjne cele, to mogą rozwojowi 
gospodarczemu przynieść nieobliczal- 
ne szkody. Do rzędu tego rodzaju u- 
staw należy reforma $$ 59 i 60 usta- 
wy przemysłowej, która przyjdzie pod 
obrady parlamentu zaraz po załatwie- 
niu prowizoryum budżetowego. 

Wymienione paragrafy dotyczą a- 
gentów handlowych i domokrąstwa. 
Anutysemici wiedeńscy całą swą potę- 
gę polityczną zawdzięczają temu, że 
drobnomieszczaństwu obiecują „die 
Rettung des kleinen Mannes*, tj. ura- 
towanie drobnego przemysłu i dro- 
bnego -handlu przed zagładą, zagraża- 
jącą mu ze strony wielkiego kapitału, 
który w walce konkurencyjnej pochłania 
drobne przedsiębiorstwa.  Obiecując 
spełnić takie niemożliwości, jak po- 
wstrzymanie w biegu całego rozwoju 


ekonomicznego i zniweczenie nowo- 
czesnych form gospodarczego ustroju, 
musieli antysemici wymyśleć coś, co- 
by tę niemożliwość uprawdopodobniło 
„dem dummen Kerl von Wien“. Wy- 
szukali sobie więc kilka przepisów 0- 
becnej ustawy przemysłowej i zaczęli 
wołać, że gdy te przepisy zostaną 
zmienione, to wielki kapitał upadnie, 
a drobne przedsiębiorstwa odżyją. Za 
przykładem wiedeńskich antysemitów 
poszli demagodzy wszelkiego autora: 
mentu i, chociaż sami nie wierzą ani 
w pożyteczność, ani w skuteczność 
głoszonego przez siebie hasła, to je- 
dnak dla kaptowania sobie głosów 
drobnomieszczaństwa, chwytającego się 
lada słomki jak deski ratunku, poczęli 
domagać się wtłoczenia dzisiejszego 
rozwiniętego potężnie i skomplikowa- 
nego życia gospodarczego w ciasne 
szranki dawno zamarłego cechowego 
ustroju. 

Koncesyą dla tych demagogów ma 
być zmiana $$ 59 i 60 ordynacyi prze- 
mysłowej, 

Przy obecnym składzie parlamentu 
niema nadziei, aby proponowana re- 
forma została odrzuconą. Ale w ka- 
żdym razie obowiązkiem naszym jest 
wykazać, że przesadne nadzieje, przy- 


u prasowym codziennego „liaprzodu! 


EMIL ZODA. 


PRACA 
dm (u rów a ou uł 
0) POWIESĆ. 


Znajdowała się też w pobliżu cegielnia, 
& fubrykacyi cegieł oraz tygłów z glin- 
k nietopliwej; stolarnia dla modeli i opa- 
NALE liczne składy na handlowe arty- 
zy z żelaza i stali. Naraz Łukasz, któ: 
y zapuściwszy się w uliczki tego małego 
Miasta, szczęśliwy był, że znalazł ciche 

tonienie w ciemnych i milczących ką- 
ga jego dziedzińców, znalazł się ni stąd 

20wą3d znowu przed bramą hali pieców 
tyglami i wrócił do jej piekła. 

W tej chwili robiono w niej już co in- 
pee 


Siedmdziesiąt tygli naraz miało być 
Ydobytych y pieców w celn odlania ogro- 
kieł sztuki w wadze tysiąca i ośmiuset 

gramów. W sąsiedniej kali czekała for- 


ma, zaopatrzona w lej, sterczący z zagłę- 
bienia jamy. Defilada zorganizowała się 
żwawo, cały pomocniczy personal wziął 
w niej udział, po dwu ludzi na tygiel, 
który dźwigali z pieca za pomocą podwój - 
nych szezypiec i unosili szybkim, zwinnym 
krokiem Jeden, drugi, trzeci, szły w ten 
sposób tygle ognistą procesyą. Czarodziej - 
ski balet! — rzekłbyś — pomarańczowe 
latarki weneckie, które nieokreślonych kształ- 
tów tancerki o lekkiej stopie widziadła u- 
nosiły jednę za drngą parami; cudowng 
zaś po prostu była nadzwyczajna szybkość 
i pewność poruszeń tych ludzi, którzy jak- 
by igrając w tym lesie ognia, nadbiegali, 
wymijali się, nikli, wracali znowu, zdając 
się pokazywać żonglerskie sztuki z płyn- 
nemi gwiazdami. W niecałych trzech mi- 
nutach zawartość siedmdziesięciu tygli zo- 
stała wlaną w formę, z której tryskał 
snop złota, rosnący w oczach bukiet iskier. 

Zmalazlszy się nakoniec z powrotem w 
hali pieców puddlingowych i pras, po swej 


przechadzce, trwającej dobre pół godziny, 
trafił Łukasz na sam koniec roboty Bonnaira. 

— Służę panu za małą chwilę. 

Do tej chwili wydobył już z pieca, 
z którego drzwi żar buchał, za trzema na- 
wrotami, trzy ćwierci rozpalonego do bia- 
łości metalu, pięćdziesiąt kilo za każdym 
razem, które urabiał, ugniatał w rodzaj 
gałki za pomocą swego haka; wszystkie 
trzy bryły żaru poszły pod młot, Bonnaire 
zabierał się tymszasem do ostatniej. 

Od dwudziestu minut już nie opuszczał 
ani na chwilę swego stanowiska przed tą 
paszczą ognistą, mimo Żaru, który go pra- 
żył w pierś, manewrując oburącz ciężkim 
hakiem i umiejąc nieprzerwanie śledzić by- 
strym wzrokiem bieg pracy wśród oślepia- 
jących płomieni. Oczy jego doglądały cią- 
gle w samem wnętrzu ogniska bryłę roz- 
ognionej stali, którą obracał bez ustanku, 
dziwnie wielki, niby fabrykant gwiazd, 
twórca światów, w pałających refleksach 
ognia, które oblekaly szkarłatnem światłem 
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wiązywane do niej przez tych, którzy 
w nią wierzą, są wprost utopią. Nowa 
ustawa nie powstrzyma rozwoju eko- 
noinmicznego, a będzie tylko szykaną, 
jedną więcej w szeregu szykan, któ- 
rych tak wiele jest w Anstryi. 

Obecnie dozwala $ 59 ustawy prze- 
mysłowej przemysłowcom, kupcom lub 
ich pełnomccnikom podróżować i sta- 
rać się o zamówienia i pozwala im 
wozić ze sobą tylko próbki, nie zaś 
same towary. Podróżowanie kupieckie 
ma swoje ciemne strony: zaostrza 
walkę konkurencyjną, zwiększa koszta 
itd., ale stało się w każdym razie nie 
odzowną forma nowoczesnego handlu. 
Dawniej zjeżdżali się drobni kupcy i 
kramarze z prowincyi do głównych 
ognisk przemysłu i handlu na jarmarki 
i kontrakty i czynili tam zakupy. 
Dziś kapitalizm odwrócił ten ruch: 
obecnie fabrykant i burtownik szukają 
nabywców i jadą do nich, lub posy- 
taia im agentów na prowincyę. 

Wytworzyła się cała klasa agentów, 
jnż to o stałej pensyi, już to pobie- 
rających prowizyę, zastępujących jednę 
lub więcej firm, iub nawet samodziel- 
nych, inkasujących czasem pieniądze, 
zdobywających nowych nabywców, a 
pozostających w regularnych stosun- 
kach z dawnymi. 

Projekt reformy $ 59 ma na celu 
zakazanie agentom zbierania zamó- 
wień u osób prywatnych. Zakaz taki 
o tyle nie ma racyi, że wielu towarów 
nie można wprost dostać u kupców 
w małych miasteczkach, np. maszyn 
do szycia, win, wypraw ślubnych itd, 
Gdy zakaz ten wejdzie w życie, bę- 
dzie wielo osób musiało jeździć na 
zakupy do miast przemysłowych i han- 
dlowych, przyczem każdy kupi wprost 
u źródła także takie rzeczy, któreby 
mógł dostać u miejscowych kupców. 
Ta „reforma* będzie więc nie pożyte- 


calą jego postać na czarnem tle mroków 
hali. Skończył wreszcie, wyciągnął rozża- 
rzony hak i oddał pomocnikowi ostatnie 
pięćdziesiąt kilo metalu. 

Palacz jnż czekał z małym żelaznym 
wózkiem. Uzbrojony w kleszcze, chwycił 
niemi pomocnik majstra gałkę rozpalonej 
stali, podobną do wielkiej gąbki żaru, peł- 
nej dziur, iskrami ziejących, — i wydo- 
bywszy ją z pieca jednem natężeniem mię- 
śni, cisnął na wózek, który palacz uwiózł 
natychmiast w stronę młota, gdzie już go 
kowal chwytał w eęgi i umieściwszy pod 
młotem, obracał, w tej samej bowiem chwili 
rozpoczął młot swój taniec, od którego u- 
szy głuelły, oczy zdawały się ślepnąć, 
Ziemia drżała od straszliwych uderzeń, 
rozbrzmiewających dokoła hukiem olbrzy- 
miego dzwonu, a kowal, przepasany skó- 
rzanym fartuchem, odziany w rękawice ze 
skóry, ginął w huraganie iskier. Niekiedy 
iskry tryskały dokoła z taką siłą i w ta- 
kiej obfitości z pod młota, że czyniło to 
wrażenie wybuchu bomby. Nieczuły na ten 
tleszez ognisty, kowal obracał ciągle meta. 
lową gąbkę, poddając ją z każdej strony 
pod potężne ciosy młota, aż zamieniona na 


czną, lecz wprost szkodliwą dla dro- 
bnego handlu, chociaż zrujnuje setki, 
a może i tysiące rodzin agentów. 

Postanowienie zaś, że każdy agent 
ma być zaopatrzony w urzędową le- 
gitymacyę, której władza może każ- 
dej chwili odmówić, nie jest już ni- 
czem innem, jak bezużyteczną szyka- 
ną. Komisya przemysłowa proponuje 
wprawdzie, aby władza podanie o wy- 
stawienie legitymacyi musiała załatwić 
najdalej w przeciągu 8 dni; ale jeżeli 
władza tego terminu nie dotrzymą? 
Pozostaje droga rekursu — a tymcza- 
sem sezon minie. Wogóle postanowie- 
nie to nie ma sensu, jak również i to, 
że agentom nie wolno będzie utrzymy- 
wać własnych składów. Komu te utru- 
dnienia przyniosą korzyść, tego abso- 
lutnie wyrozumieć nie można. 

Tak samo ograniczenie handlu do- 
mokrążnego, projektowane w zmianie 
$ 60 ustawy przemysłowej, nie ma ża- 
dnego racyonalnego uzasadnienia. Zruj- 
nuje ono tylko mnóstwo egzystencyj i 
da możność do najróżniejszych nadużyć. 

Koło polskie oświadczyło się za pro- 
jektowaną zmianą. Na posiedzeniu 
Koła „„demokrata* Doboszyński 
zgodnie z Dawidem Abrahamowi- 
czem i Piotrem Górskim popie- 
rali tę równie bezsensową, jak i szko- 
dliwą „reformę*. Charakterystycznem 
jest, że popierał ją nawet poseł lwow- 
skiej Izby handlowej, p. Piepes- 
Poratyński! 

Jeżeli ten projekt przejdzie w par- 
lamencie — a zdaje się to nie ulegać 
wątpliwości — to „znachorstwo spo- 
łeczne* demagogów, tumaniących dro- 
bnomieszczan, znakomicie się skom- 
promituje. Praktyka okaże, że te szy- 
kany, jakie powyższa nowela przemy- 
słowa wprowadzi, nie zdołają, mimo 
licznych szkód, w niczem wpłynąć na 
bieg rozwoju ekonomicznego. 


Socyalizm we Francyl. 
I 


Nigdzie w obecnej chwili postępy 
socyalizmu nie są tak szybkie, nigdzie 
nie odbywa się w nim tak wielka e- 
wolucya, jak we Francyi. 

Po zgnębieniu komuny paryskiej w 
1871 r., po rozprzężeniu się Stowa- 
rzyszenia międzynarodowego, stronni- 
ctwo soceyalistyczne niemieckie wysu- 
nęło się było na samo czoło ruchu 
rewolucyjnego i objęło w nim moral- 
ny kierunek. Dało ono najznakomi- 
tszych teoretyków i rozwijało najbar 
dziej świadomą i solidarną czynność. 
Od kilku jednak lat ostatnich ojczy- 
zna Babeufa, Saint-Simona, Fouriera, 
Ludwika Blanc'a, Blanquivego rozwi- 
ja tak wislką czynność i w dziedzi- 
nie teoretycznej i na polu praktycz- 
nem i w życiu publicznem, że moral- 
ne przewodnictwo, które ona sprawo- 
wała była tak długo, wraca do niej 
ZNOWU. 

Socyalizm francuski jest już dzisiaj 
wielką potęgą, większą, aniżeli w ja- 
kimkolwiek innym kraju, a stanie się 
on stokroć większą, skoro we własnym 
jego obozie ustanie zawzięta i gor- 
sząca walka i nastąpi połączenie się 
nieprzyjaznych sobie organizacyj w 
jedno wielkie stronnictwo. Ważnego 
tego dzieła połączania podjął się był 
dzisiejszy minister handlu, Aleksander 
Millerand, i doprowadził do tego, że 
została uchwalona łączność (union) 
pomiędzy oddzielnemi organizacyami 
i wybrano komitet dla wspólnego o- 
nych porozumiewania się. Łączność 
ta jednak była bardzo luźna i nie 
przeszkadzała szkodliwej rywalizacyi 
nawet wśród posłów, do parlamentu 
wybranych ; komitet zaś, bez środków 
pieniężnych i bez określonego zakre: 
su swych czynności, me wiedział, co 


stalową miazgę oddaną zostanie pod pra- 
sy. Młot zaś, ślepo posłuszny, uderzał tu, 
to tam, zwalniał razy, to je znów przy- 
spieszał, bez jednego słowa kowala, który 
niepochwytnymi napozór ruchami głowy da- 
wał znaki robotnikowi, siedzącemu wysoko 
w swej budce ponad młotem, z ręką na 
dźwigni, regulującej ruchy potworu. 

Zbliżywszy się nieco w chwili, kiedy 
Bonnaire zmieniał suknie, poznał Łukasz 
w robotniku, kierującym młotem , małego 
Fortuné, szwagra Faucharda, który godzi- 
ny całe siedział tam w górze nieruchomo, 
dając jedyny znak życia lekkim, machinal- 
nym naciskiera ręki, poruszającej dźwignię 
wśród straszliwego huku młota, Dźwignia 
z prawej, aby młot uderzył, dźwignia z le- 
wej, aby się podniósł, oto wszystko, myśl 
dziecka nie wykraczała po za te ciasne gra- 
nice. Przez jedno mgnienie oka można by- 
ło w żywym blasku iskier widzieć szczu- 
płą i wątłą jego postać, z bladą twarzą, 
jakby spełzłemi włosami i zamglonem spoj 
rzeniem biednej istoty, której fizyczny i 
moralny rozwój wstrzymany został zwie- 
rzęcą pracą wbrew skłonności, pozbawioną 
jakiegokolwiek uroku. 


— Jeżeli pan sobie życzy, możemy już 
iść, jestem gotów — odezwał się Bonnaire, 
korzystając z chwili, w której młot umilkł 
na krótko. 

Łukasz odwrócił się żywo; ujrzał przed 
sobą majstra puddlera, ubranego w kami- 
zelkę i kaftan z grubej wełny, małe za- 
wiuiątko p.d pachą, zawierające jego o- 
dzi*ż roboczą i nieco drobiazgów, całe je- 
go gospodarstwo, opuszczał bowiem hutę 
bezpowrotnie. 

— I owszem, chodźmy. 

Lecz Bonnaire wstrzymał się jeszcze 
chwilę. Jak gdyby mógł czegoś zapomnieć, 
rzucił po raz ostatni okiem w głąb budki, 
służącej za ubieralnię. Potem spojrzał na 
swój piec, piec należący do niego więcej 
niż od dziesięciu lat, którego żarem Żył, 
ujarzmiając w jego wnętrzu tysiące kilo- 
gramów stali przed posłaniem jej do wal- 
cowni. Jakkolwiek oddalał się dobrowol- 
nie, w przekonaniu, że mu tak nakazuje 
obowiązek względem siebie samego i to- 
warzyszy, zerwanie tem więcej było heroi- 
cznem, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ma robić i nie też prawie nie robił 
Kiedy więc skutkiem ogromnego na- 
cisku całej skoalizowanej reakcyi Jan 
Jaurós upadł przy ponownych wybo- 
rach do parlamentu, postanowił on 
całą swoją czynność skierować ku do- 
prowadzeniu organizacyj socyalisty- 
cznych do zjednoczenia (unitó), tak, 
ażeby istotnie pomiędzy socyalistami 
była wspólność i solidarność w dzia- 
łaniu. Miał on z początku wiełkie po- 
wodzenie: po całej Francyi rozległy 
się głosy, domagające się zjednocze- 
nia; lecz wkrótce dwie sprawy wy- 
wołały w obozie socyalistycznym tak 
silne rozdrażnienie, że nawet ta łącze 
ność, do której był doprowadził Mil 
leraud, jeżeli nia de jure, to de facto 
została zerwana. Temi dwiema spra 
wami były: sprawa Dreyfusa i wstą- | m 
pienie Milleranda do ministerstwa. 
Sprawy te jednak były raczej pre- 
tekstem, niż właściwym powodem. 
Wywołały one rozdrażnienie, a z te- 
go usiłowano skorzystać, ażeby zdy- 
skredytować tych, co kierowali spra- 
wą zjednoczenia, a nawet i samą spra- 
wę zjednoczenia. Właściwy powód tej 
zawziętej walki, która rozdziera obóz 
sożyalistyczny, kryje się w ambicyi 
dawnych przywódców w duchu kor 
poratywnym ustalonych organizacyj, 
a przedewszystkiem w aniagonizmie 
dwóch systematów, które nazwałbym 
rewolucyjnym i ewolucyjnym, chociaż 
te nazwy — jak to będę się starał 
wykazać — nie odpowiadają im w zu- 
pełności. 

Jeszcze przed sprawą Dreyfusa sły- 
chać było pomruk, że arriwiści (arri- 
ver = przybyć) — tak nazywano Mil- 
lerand'a i Jaures'a dlatego, że do- 
piero w późniejszym czasie przyłączyli 
się do stronnictwa socyalistycznego — 
zanadto przewodzą w całym ruchu re- 
wolucyjnym i nadają mn charakter 
nie wiedzieć jakiejś legalności, parla- 
mentaryzmu, tak przeciwny stanowi- 
sku walki klasowej. 


Szczególnie olbrzymia popularność, 
jaką zdobył sobie Janres w szeregach 
socyalistycznych, kłuła mocno w oczy 
dawnych przywódców. Jaures, świetny 
mówca, znakomity publicysta, z grun- 
towną i rozległą wiedzą, z szerokim 
podkładcm myśli filozoficznej, wyrwał 
socyalizm z tej szablonowej rutyny, 
w któr:j ten zaczął był już kostnieć 
i wlał weń nowy, silny popęd do ży- 
cia i rozwoju. W parlamencie był 
głównym mówcą, poza parlamentem 
przyzwyczajono się uważać go za głó- 
wnego wodza. Szczególnie bolało to 
(Guesde'a, który, po upadku komuny, 
pierwszy rozpoczął we Francyi formo- 
wać nowe kadry socyglistyczne i który 
przed sześciu jeszcze laty stał na uzna- 
nem niemal powszechnie naczelnem 
stanowisku. Kiedy więc Jaures, rzu- 
ciwszy się do walki w sprawie Drey- 
fussa, odwołał się do socyalistów, by 
stanęli w obronie podeptanych praw 
człowieka, Gruesde oskarżył go o to, 
że sprowadza ruch socyalistyczny z 
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prostej drogi na manowce, albowiem 
proletaryat ma swoje odrębne intere- 
sy i cela i do walki, toczącej się w 
łonie samej burżunzyi, niema potrzeby 
się wtrącać. 

Na początku sprawy Dreyfussa, bar- 
dzo mała tylko liczba osób, jak puł- 
kownik Picquart, zmarły senator 
Scheurer-Kestuer i może jeszcza kilku 
innych, znało dobrze tę sprawę i miało 
już ustalone zdanie. Nikt nie przypu- 
szezał i nie mógł przypuszczać, ażeby 
możliwem było zasądzenie człowieka 
bez żadnej podstawy za taką straszną 
zbrodnię, jaką jest zdrada ojczyzny. 
Ale kiedy w dziennikach pojawiło się 
ogłoszenie, że właściwym zdrajcą nie 
był Dreyfuss, ale Esterhazy, i naczel- 
na władza wojskowa rozpoczęła ko- 

medyę w tej sprawie, naigrawając się 
i ze zdrowego rozumu i z uczuć pu- 
bliczności, wówczas wszyscy uczciwi 
ludzie zaczęli się oburzać na takie po- 
stępowanie. Emil Zola w świetny spo- 
sób wypowiedział to oburzenie w słyn- 
nym swoim akcie oskarżenia naczel- 
nej władzy wojskowej. Musiano mu 
wytoczyć proces i pomimo nader cia- 
snych granic, w których zamknięto 
rozprawę i stronniczego onej kiero- 
wania, znakomity adwokat Labori. 
uwiejętnem i zręcznem stawianiem py- 
tań, wyciągnął na iaw wprost prze- 
rażające rzeczy. W państwie konsty- 
tucyjnem, w rzeczypospolitej, opartej 
na powszechnem głosowaniu, zasądzo- 
no na straszną ksrę człowieka, pota- 
jemnie, na podstawie dokumentów, 
których mie pokazano ani oskarżone- 
mu, ani jego obrońcy. Sprawa Drey- 
fussa przestała być sprawą winy lub 
niewinności tego człowieka, ale stała 
się sprawą zbrodniczego pogwałeenia 
rękojmi konstytucyjnych przez na- 
czelną władzę wojskową. Jaures przy- 
pomniał Gruesde'owi, że on sam to 
mówił z wielkiem oburzeniem. I tak 
pojmując tę sprawę, rzucił się on z 

całym zapałem i z całą energią w wir 
spowodowanej przez nią walki. W ar- 
tykułach jego, drukowanych w „La 
Petite Rópublique*, objawił się w ca- 
łej pełni talent jego publicystyczny. 
Szereg artykułów w sprawie Dreyfusa, 
ze względu na wartość literacką i do- 
niosłość społeczną, można postawić w 
jednym rzędzie ze słynnymi „Listami 
Juniusza*. Z ogromną ścisłością legi- 
czną i zadziwiającą przenikliwości 
rozplątywał on krętacką robotę 
wojennego sztabu i wykazał całą oby- 
dę fałszerzy. Artykuły jego najwięcej 
się przyczyniły do wyświetlenia spra- 
wy i do zjeduania opinii publicznej, 
Socyalistów niemal wszystkich prze- 
konał i pociągnął za sobą. Jakkolwiek 
sprawa Dreyfusa zaszkodziła była z 
początku popularności Jauresa i wpły: 
nęła nawet nieco na niepomyślny dla 
niego przebieg wyborów parlamenu- 
tarnych, to jednak ostatecznie wyszedł 
on z boju, jako tryumfator i popular- 
ność jego wzrosła jeszcze bardziej. 


Bolesław Limanowski. 


Pod pręgierz. 


Artykuł A wyślawiający pod pięgiecz 
czynności „restanratorów* na katedrze u- 
czynił swoje. Odpowiedź prof, Tomkowicea 
(inne złośliwe i nieusprawiedliwione wy- 
cieczki pomijamy) byla właściwie jednem 
diugiem wyznaniem grzechów i.. obietnicą 


poprawy tam, gdzieby jeszcze cokolwiek po- 


prawić było można. Pięknie jest, że p. 
dr. "Tomkowicz uderzył w skruchę i przy- 
znał, że zasłoniwszy swoją osobą ks. kar- 
dynała Puzynę przed kontrolą i krytyką 
innych uprawnionych do niej kousęrwato- 
rów, winien jest w pierwszym rzędzie za 
to, eo się stało w katedrze. 

Winien jest zaś dlatego, że się przecież 
na sztuce rozumie i że nie wolno mu było 
niepowołanych dyletantów dopuszczać do 
rozstrzygania spraw restauracy jnych. 

Dając zaś dziecku w sprawach szlaki 
polskiej nóż władzy nieograniczonej, zrze - 
kając się wpływu konserwatorów na bieg 
odnowienia katedry, naraził się tem na 
znpełnie słuszne zarzuty ze strony pana 
Szczerbowskiego w „Wiadomościach unumi- 
zmatyczno -archeologicenych*, Pan Szcze: 
bowski zarzucił wręcz p. 'Tomkowiuzowi, 
że celowo usunął sprawą restauracyi ka 
tedry z pod obrad grona konserwatorów, 
że tak, jak niegdyś p. Sangnuszce pozosta » 
wił bez odwołania popsucie katedry tar- 
nowskiej, dziś komu innemu, pozbawionemu 
również wykształcenia odpowiedniego, po- 
zwolił się zastać po starożytnym kościele. 

Pan Szczerbowski przypomina p. Stani- 
sławowi Tomkowiczewi, że owe „drobno - 
stki*, któremi bawiło się grono konserwa. 
torów na swoich posiedzeniach, bywały 
zawsze przez niego podsuwane, kiedy o naj- 
ważniejszej, cały naród obchodzącej sprawie 
odnowienia katedry na Wawelu, mówiono 
przełotnie tylko wtedy, kiedy chodziło o wy- 
dobycie nowych pieniędzy od rządu. 

Teraz widzi p. Tomkowicz, że powsta- 
ły rzeczy złe, a nawet na obronie jego 
znać to przeświadczenie, że się broni stra- 
conej reduty. 

1. Pam Tomkowicz przyznaje, że po- 
mys? wyrzucenia pomnika Potockiego, arcy - 
dzieła 'Thorwaldsena, był niewłaściwym 
i przyrzeka, że pomnik wróci napuwrót 
na swoje miejsce, 

2. Przyznaje, że zdrapanie i przemalo- 
wanie fresków, było nawskróś robotą nie- 
dozwoloną, samowolną, która nieudolne 
współczesne malowidło daje w miejsce 
starych oryginalnych rzeczy, mających wy- 
soką wartość zabytku sztuki. 

38. Narzeka na niewłaściwość ucieka. 
nia się ze strony kardynała Pu- 
zyny do obcych artystów, w spra- 
wie witrażów kolorowych, które z łatwością 
w Polsce przez Mehoffera i Wyspiańskiego, 
uznanych i nagradzanych artystów w kraju 
i zagranicą, mogą być "zaprojektowane. 
Zamiar ks. kardynała tem jest niezrozu» 
mialszy, że w „ojczyźnie witraży“, we Fry- 
burgu nagrodzono Mehcfiera za projekt, 
a w Krakowie w ostatnich dniach Akade- 
mia krakowska wyszczególniła znowu Wy- 
spiańskiego, za projekt barwnego okna, 
przedstawiający Kazimierza Wielkiego. 

4, Pan Tomkowicz również z zastrze: 
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żeniami odnosi się do zumbuschowskich 
„kawałków *, sprawionych przez ks. kardy- 
nala, jako to: pomniki Oleśnickiego i Duna- 
jewskiego; 

5. Pan Tomkowicz stanowczo potępia 
zaniedbanie polichromii na wewnętrznych 
ścianach katedry i tłumaczy brakiem pie- 
niędzy pozostawienie tej ważnej sprawy 
odłogiem. 

6. Względnie w słowach, ale bezwzęlę- 
dnie w treści, potępia niczem nieumotywo: 
wane zabranie ołtarzyków baro- 
kowych i — rozdarowanie ich 
obeym ludziom na przepadłe. 

4. Słabo broni sprawę nieobniżenia ambitn 
i dorobienia kilku tuzinów stall nowych, 
„które i tak skrócić należy*, i równie 
sceptycznie odnosi się do smoków chińskich 
na wieży dzwonnicowej. 

8. Żałuje tablie nagrobków (epitafiów), 
które pomieszczą na zewnętrzu katedry i 
oddadzą w ten sposób na zniszczenie. 

9. Nie pochwala „wyglancowania i wy- 
pucowania, coby było jak nowe“ ołtarzy i 
nagrobków starych, 

10. Pociesza się w tem całem strapie- 
niu tem jedynie, że się nie stało nic 
takiego, czegoby naprawić je 
szcze nie można było, z wyjąt- 
kiem powrócenia przepadłych ołtarzy- 
ków. 

Pan Tomkowicz jest prezesem konser- 
watorów Galicyi zachodniej, damy więc mu 
radę, w jaki sposób powinien — a ma do 
tego prawo — powrócić narodowi niele- 
galnie zabraną własność, Powinien 
zwołać natychmiast posiedzenie konserwa- 
torów i ieh imieniem, z urzędu, zażą- 
dać od wspomnianych osób zwrotu 
nieprawnie oddanej darowizny. 

Ołtarzyków tych, zdaje się, nie użyto na 
materyal budowlany, więc się jeszcze gdzieś 
znajdować muszą, a dzisiejsi właściciele, 
dowiedziawszy się, czem jest dla katedry, 
im bezprawnie darowana rzecz, nie będą 
śmieli oprzeć się prawu pisanemu i niepodziel 
nemu głosowi opinii publicznej. Do czasu 
zwrócenia tych ołtarzy należało się też 
powstrzymać z wyrazami hołdu... dla kie- 
rownika restauracyi na Wawelu, i pozosta- 
wienia kadzideł oficyalnych tej zgromadzo- 
nej szlachcie z calego kraju, która nie- 
dawno, z ks. Sanguszką i Wielowieyskim 
na czele, tak to efektownie uczyniła. 


| ==] 
KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 5 czerwca. 
1568. Egmont i Horn, wodzowie powstania fla- 
mandzkiego przeciw Filipowi hiszpańskiemu, 
straceni, — 1569. Weielenie Księstwa kijow- 
skiego do Korony. — 1728. A. Smith, twórca 
ekonomii społecznej, urodził się. — 1788, Pierw- 
sze próby wzlotu balonem, dokonane przez braci 
Montgolfier. — 1864. Wypędzenie Renana z 
Francyi z powodu dzieła „Życie Chrystusa“. — 
1900. Wkroczenie Anglików do Pretoryi. 

Dziś w teatrze: „Pan Damazy*, kome- 
dya w 4 aktach J. Blizhishiego (przedstawienie 
popularne). 

Czwartek : Teatr zamknięty. 

Piątek: „Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. 
hr. Fredry (ceny zniżone do połowy). 

Sobota: „U wrót* (An des Reiches Pforten), 
komedya w 4 aktach Knuta Hamsuna (nowość). 

Niedziela: „Wesele“, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 


„Tak mi Panie Boże dopomóż“. Uro- 
czyste przyrzeczenie stronnictwa chrześciań - 
sko-ludowego, popularnie mówiąc, stronni- 
ctwa stojałowszczyków, czytali wszyscy. 
Trzynastego grudnia zeszłego roku przy- 
rzeczenie to zostało przez ks. Stojałow- 
skiego w następujący sposób uroczyście za- 
przysiężone: 

Ks. Stejaiowski, po przyjęciu tak bez- 
względnego w treści i w słowach zobowią- 
nia, uroczyście wobec świadków zaprzy- 
siągł, że układu dotrzyma, słowami: 
„Tak mi Panie Boże dopomóż“. 

I nie minęło sześć miesięcy, a pokazano 
mu probostwo na sznurku, jak dla kota 
połeć słoniny i wnet rzuciło się uroczy- 
ste oświadczenia i przysięgi w kąt, a 
sprzedało się „kochany ludek“ jeszcze raz. 

Że te cztery biedne ofiary nie miały nie 
innego do ruboty, jak oddać swoje głowy 
pod nóż kolarzy, to tłómaczyć należy tem, 
że ks. Stojałowski, dostawszy tłuste pro- 
bostwo, myśli ich zwolnić od zobowiązań 
dłużnych, pieniężnych, jakie mu za wybra- 
nie poczynić musieli. 

W pośredniczenie wmięszany jest... J. E. 
namiestnik Piniński. 

Ks. Stojałowski jest dobrej myśli, a je- 
dnemu swojemu znajomemu zwierzył się, 
„że niech tylko probostwo dostanie i tro- 
chę się podreperuje, to jeszsze — pokaże 
im (kolarzom), co on znaczy*. 

Potoczek o Kole polskiam. W „Zwią 
zku chłopskim“ z dnia I czerwca br. czy- 
tamy : 

„Czas* oburza się, że Daszyński wy- 
wleka własne brudy przed obcymi. Pra 
wda, ale gdzież prać te brudy i 
kiedy? Może Sejm?... Sejm, pożal się 
Boże! Zwołuje się go na tydzień albo dwa, 
dla uchwalenia budżetu. Taki Sejm znaczy 
tyle, eo nie. 

Nasi panowie stańczycy nie radzi myślą 
o Sejmie, bo oni sobie urządzili „Koło pol- 
skie“, a w Kole polskiem pozamykali 
gęby wszystkim inaczej myślącym — 
na co im Sejmu? Tymczasem każdy wrzód 
na ciele musi się przeżreć. Nie może się 
przeżreć w Sejmie, to się przeżarł w Ra- 
dzie państwa. Tak musi być: Głupia po- 
lityka — głupie owoce redzi“. 

P. Potoczek jest długoletnim członkiem 
Koła polskiego i odezuł dotkliwie na swo- 
jej własnej skórze pęta stańczykowskie. 

I podczas gdy członek Koła polskiego 
przyznaje, że stańczycy „pozamykali gęby 
wszystkim inaczej myślącym*, sprzedaje 
lampiarz jerozolimski swoje cztery pionki, 
jak towar jakiś, tym samym stańczykom | 

Krwawe zajścia w Manastercu. „Ku. 
ryer lwowski* donosi, że leśniczy Baran, 
pozostający w areszcie śledczym, przyznał, 
że strzelał do chłopów śrutem zajęczym i 
sarnim. Z włościan aresztowano 
dwóch: Onufrego Kiłyka i Wasyla 
Hałatę. Natomiast leśniczy Wiśniowski, 
który również strzelał do chłopów, poz o- 
staje na wolnej stopie. Ktoś nie- 
znany wypisał na słupie telegraficznym 
przed mieszkaniem Wiśniowskiego: „Tu 
mieszka morderca chłopów z Manasterca*. 
Żandarmi zniszezyli ten napis, 

O stosunkach prawnych w dobrach li- 
skich świadczy jaskrawie fakt, że gospo- 


darstwa z zabudowaniami, posiadane odda” 
wna przez włościan, osadzonych za ŚP 
Edmunda Krasickiego, są intabulowane ja” 
ko własność dworska, chociaż włościanie 
twierdzą, że dawno już spłacili, względnie 
odrobili za nie należytość. 

Jeszcze im mało! Związek katechetów 
wygotował do sejmu obszerny memoryal 
w którym domaga się, aby rozszerzyno 
praktyki religijne w szkołach, aby naukę 
religii zaliczono do przedmiotów egzaminu 
maturalnego, aby ustanowiono osobnych in: 
spektorów duchownych, aby bibliote 
ki szkolne oddano pod nadzó! 
katechetów(!). 

Z dalszych żądań wymieniamy następu* 
jące : 

„Aby władze państwowe i autonomiczne 
skuteczniej, niż dotąd, ochraniały młodzież 
szkolną od rozlicznych pokus, płynących Z 
pism, podburzających przeciw władzy du- 
chownej i świeckiej, oraz z oglądania na 
wystawach sklepowych gorszących rycin i 
fotografij. 

Aby zmieniono paragraf przepisn szkol- 
nego o uczęszczaniu na widowiska teatral- 
ne, aby ograniczono w tej mierze swobo* 
dę uczniów, dziś faktycznie nieograniczoną. 

Aby grona nauczycielskie znały mie- 
szkania nezniów zamiejscowych i wykony- 
wały pewną nad nimi kontrolę. 

W nauczaniu przedmiotów świeckich na- 
leży unikać wszystkiego, na eo katolik 
wierzący zgodzić się nie może, a co przy“ 
czynia się do rozpowszechnienia indyfercn- 
tyzmu między młodzieżą”. 

W końcu domagają się katecheci sz ko- 
ły wyznaniowej, gdyż młodzież ży: 
dowska wywiera niekorzystny wpływ na 
chrześcijańską, będąe więcej zepsu tą. 

Memorya? powyższy podpisał ks. Jougan, 
osławiony agitator jezuicki, który znanym 
jest z tego, że między młodzieżą gimna- 
zyum Franciszka Józefa we Lwowie utrzy- 
mywał tajnych konfidentów, którzy mu do- 
nosili o wszystkiem, co się w szkole działo. 

Nasi klerykali chcieliby ze szkoły zro- 
bić ekspozyturę jeznicką. Mamy nadzieję, 
Że społeczeństwo odeprze ten nowy zamach 
klerykalny. 

Z teatru. W sobotę dnia 8 bm. ujrzy- 
my na scenie teatru miejskiego wyborną 
sztukę znakomitego norweskiego pisarza 
Knuta Hamsuna pt. „U wrót”. (An des 
Reiches Pforten) Dotąd znaliśmy tylko 
powieści tego autora, który wraz z Strind- 
berg'iem, Arne Garborgiem i Ibsenem sta- 
nowi plejadę autorów szkoły norweskiej 
jednego typu, „U wrót“, jednak będzie 
pierwszą sztuką Hamsuna, wystawioną W 
Polsce. Głęboka i drobiazgowa psychologia 
tego arcydzieła, piękna i Żżywotna idea 
sztuki, wraz z żywym dyalogiem, stanowią 
główne jej zalety. Przedstawienie sobotnie 
tembardziej winno zainteresować Publiczność, 
że główną rolę Ivara Kaieno odtworzy 
znakomity artysta p. Stanisław Knake- 
Zawadzki, na którego dochód „U wrót* 
wystawionem będzie. Oprócz benefisanta 
najważniejsze role spoczywają w rękach: 
pp. Morskiej, Sosnowskiego, Sobiesława, 
Popławskiego i innych, 

Wypadek na kolei. Wczoraj o godzinie 
11 przedpołudniem wypadła z pociągu, idą- 
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tego z Podgórza do stacyi krakowskiej, 
7.letnia dziewczynka nieznanego nazwiska. 
Dziecko znajdowało się w wagonie starej 
konstrukcyi. Podczas jazdy — drzwi, wido- 
cznie niezamknięte, odchyliły się i dziecko 
upadło głową na ziemię. Zewnętrznych po- 
tłuczeń niema Żadnych, ale wstrząśnienie 
mózgu nie jest wykluczone. 

Pogotowie ratunkowe odwiozło je na kli- 
nikę chirurgiczną. 

Zmarł nagle w nocy z 3 na 4 b. m. 
znany adwokat krakowski dr Ablamo- 
wicz. 

Pożary od piorunów. W powiecie pod- 
górskim, we wsi Bodzowie, uderzył piorun 
w poniedziałek popołudniu w dom włościa- 
nina Jana Dudka i spalił mieszkanie i sto 
dołę. W pożarze zginęła krowa, cielę i 
wieprzak, tudzież cały dobytek. Z Kostrza 
przybyła straż pożarna, ale ząpóźno. 

W Skotnikach (pow. krakowski) uderzył 
piorun w stodołę i spalił ją do szczętu. 

W Bronowicach zabił piorun na pastwi 
sku dwie sztuki bydła. 

Dyrekcya poczt ogłasza: W myśl re- 
skryptu ministerstwa handla należy w a- 
dresach przesyłek pocztowych do miejsco- 
wości, w których istnieją c. k. składnice 
pocztowe, podawać (celem dokładnej instra- 
dacyi przesyłek) oprócz nazwy składnicy 
pocztowej także i nazwę urzędu po- 
cztowego, w którego okręgu do- 
ręczeń położoną jest składnica 
pocztowa. Jeżeli urząd pocztowy ma 
bliższe określenie, należy je również wy- 
mienić, np. do N. N. w Biłce Szlacheckiej 
(siedziba składnicy pocztowej), poczta Ga- 
je k. Lwowa. 

Do którego zaś nrzędu pocztowego przy- 
dzieloną jest dana składniea pocztowa po- 
wziąć można (!) z odcisków stampilij składni- 
ty i nrzędn pocztowego na koresponden- 
cyach, pochodzących z mi:jscowości, w któ 
rych istnieją składnice pocztowe. 

Zwierzęcość. We wczorajszej naszej 
korespondencyi ze Sthodniey, opisującej 
iakt pobieja robotnika Zaciechy przez kie- 
rownika Howarta, zaszła omyłka. Miano- 
wicie podano, iż Zaciecha odniósł „ałama- 
nie 3 żeber i odbicie nerki“, podczas gdy 
w istocie miało być, iż „Zaciecha ma pra- 
wdopodobnie jedno żebro złamane*. Omył- 
kę tę tedy prostujemy. 

Ryzyko robotnika Z Nowego Sącza 
donoszą nam: W ogrzewalni nowosądeeckiej 
pod rządami naczelnika Namysłowskie- 
go i dozorcy maszyn Gernanda, zaszedł 
onegdaj nieszczęśliwy wypadek, skutkiem 
braku urządzeń ochronnych. Mianowicie ru- 
ra od maszyny, wskutek przedwczesnego 
dania pary, pękła i tak silnie udsrzyła ro- 
boinika Filipa, iż złamali wu trzy że- 
bra i prawdopodobnie odbiła nerkę. Filip, 
człowiek obarczony rodziną, lezy ciężko 
chory, życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 
Jest to jnż nie pierwszy wypadek w ogrze- 
walni nowosądeckiej. 

0 wrażeniach ze swej podróży do 
Helsingforsu, a zwłaszcza o szkolnictwie 
finlandzkiem, mówić będzie prof. Jan Bau- 
donin de Courtenay we czwartek dnia 6 
czerwca o godzinie 5 po południu w sali 
Nowodworskiej b. gimnazyum św. Anny. 
Dochód z odczytu przeznacza się na rzecz 


krakowskiego oddziału Uniwersytetu ludo- 
wego im, Mickiewicza Cena miejsca 30 ct. 

25 lat w zamknięciu. Donosiliśmy nie- 
dawno o wykrytej w Poitiers zbrodni, któ 
rej przez 25 lat dopuszczała się matka i 
brat na Blance Monnier. Po przewiezieniu 
jej do szpitala i odfotografowaniu (paryska 
„Illustrastion* podaje reprodukeyę fotogra- 
fii nieszczęśliwej ofiary, będącej istnym 
szkieletem), musiano zgolić jej głowę, gdyż 
nieczesane, a wiecznie tarzające się w 
mierzwie włosy, potworzyły jakąś masę 
nie do rozplątania. Mówiliśmy, iż Monaier 
był jednym z przywódców ruchu klerykal- 
nego w Poitiers, to też prasa klerykalna, 
miejscowa i paryska, usiłuje pobielić tego 
łotra. Sam on, jak przystało na ezłonka 
licznych stowarzyszeń klerykalnych, usiło 
wał przed władzami śledczemi przedstawić 
się jako ofiara posłuszeństwa synowskiego 
i w ten sposób stwierdzić w tej zbrodni 
swoje alibi moralne. On nie więził siostry 
wcale, więziła ją matka, której jako do- 
bry syn sprzeciwiać się nie mógł... 

Jeszcze wstrętniej występuje w obronie 
zbrodniezej spółki prasa klerykalna. Twier- 
dzi, że Blanka Monnier była niebezpieczną 
waryatką, że musiano ją przeto trzymać w 
zamknięciu, tymczasem okazało się to nie 
prawdą, gdyż Blanka, mimo przytępienia 
umysłowego, spowodowanego 25 letnią nie- 
wolą w tak strasznych warunkach, powoli 
przychodzi do siebie w szpitalu i daje zu- 
pełnie przytomne odpowiedzi. Ohydne wa- 
runki, wśród których żyć musiała nieszczę- 
śliwa Blanka w domu matki, gdzie pokarm 
rzucano jej na kupy kałn, któremi pokry 
ta była jej ciemna nora (co stwierdza w 
swym raporcie komisarz policyjny), uspra- 
wiedliwiają bezwstydni pismacy klerykalni 
tem, że stara Monnier, jak to się trafia 
u ludzi starej daty, „nie zdawała so- 
bie sprawy z przepisów hygieny 
współczesnej*(!). Co się zaś tyczy 
samego benjaminka klerykałów — byłego 
podprefekta Monniera, to mógł on łatwo 
przeoczyć jakieś niedokładności w obcho- 
dzeniu się z siostrą, ponieważ... jest nie 
słychanie krótkowzrocznym i przytem zu- 
pełnie pozbawionym węchu (!). Czy to nie 
cynizm bez granie ? 

Ponieważ stara Monnier jest niesłycha 
nie skąpą, zrodziło się przypuszczenie, iż 
mogła ona więzić córkę w celu zatrzyma 
nia do spółki z synem, należącego się Blan 
ce majątku. Dla ukrycia przed władz: 
istnienia swej córki, wyrodna ta megera, 
nie podawała jej zupełnie podczas spisów 
ludności. 

Tyle donoszą dzienniki francuskie. 

Prasa wiedeńska, omawiając ten ohydny 
fakt, porównywa go z głośnym niegdyś w 
Krakowie wypadkiem, z mniszką Barbarą 
Ubryk. 


Koło polskie pracuje. Na sobotniem 
posiedzeniu Koła żalił się poseł Romano- 
wicz, że bardzo wielu członków Koła nie 
jest obecnych przy najważniejszych spra- 
wach w Izbie, tak np. przy ustawie wo- 
dnej, gdy mogły być nasze drogi narażo - 
ne; na 61 członków Koła było tylko 45 
obecnych. To nie jest solidarność. Użalał 
się dalej, że gdy przy inwestycyach kole- 
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jowych był, wniosek o zajęcie krajowych 
sił technieznych i przemysłowców, Kolo na 
skutek mylnej informacyi głosowało prze- 
ciw takiemu wnioskowi, otrzymawszy taką 
wskazówkę od komisyi parlamentarnej, 

Takie chłubne świadectwo wystawił Kołu 
polskiemu — członek Koła. 

Komicznem jest, że organy Koła pol- 
skiego, jak „Narodówka*, „Dziennik“ itp. 
starają się zwalić winę, dlaczego Koło nie 
pracuje, na — posłów chłopskich. Wolne 
pańskie żarty. 

P. Wielowieyski pierze swój uadszar- 
gany honor w ten sposób, że zamówił so- 
bie od swoich wspólników ze związku ho- 
dowców bydła następujące oświadczenie, 
które drukuje w „Głosie narodu“ i w „Cza: 
sie“ : 

„Stwierdziwszy na podstawie szczególo- 
wych i ścisłych badań, że gospodarcza 
działalność zarządu, w którego skład weho- 
dzi dx Wielowieyski — była wadliwą i 
naraziła stowarzyszenie na straty — Ra- 
da nadzorcza oświadcza, że poseł Henryk 
Wielowieyski zarówno co do czystości in- 
tencyj w zapoczątkowaniu i prowadzeniu 
całego interesu, jakoteż co do bezintere: 
sowności — wykluczającej wszelką chęć 
zysku — stoi bez zarzutu”. 

Jest to zupełnie nowy sposób oczyszuza- 
nia się z brudów, z którego skorzystają 
niewątpliwie i inni dźentelmeni, Na przy» 
szłość wystarczy świadectwo moralności, 
wystawione przez spólnika, aby każdego 
kryminalistę uwolnić od odpowiedzialności 

Niechaj tylko nie sądzi p. Wielowieyski, 
że sprawa pójdzie mu tak gładko, 

Utonięcie. Onegdaj popołudniu poszodł 
kąpać się w Wiśle wraz z kilku kolegami 
Eugeniusz Malik, uczeń III klasy szko- 
ły ludowej, syn właściciela cukierni. Maley 
udali się na przeciwny brzeg Wisły, nie- 
opodal mostu kolejowego i weszli do wody. 
Na przestrzeni kilku kroków od brzegu 
była woda płytką; nagle jednak Malik, 
który wraz z kolegą posunąt sią ku środ- 
kowi rzeki wpadł w dół i zatonął; kolega 
jego z trudem tylko się uratował. 

Powodem nieszczęścia było głównie to, 
iż magistrat dotychczas nie zaprowa- 
dził jeszeze nad Wisłą straży bezpie- 
czeństwa i nie oznaczył miejse nie- 
bezpiecznych dla kąpiących się. 

Echa zbrodni kukizowskiej. Dzienniki 
lwowskie donoszą, że żandarmi znaleźli u 
włościanina Jajka papiery wartośsiowe, bę- 
dące własnością ks. Tchórnivkiego, pro- 
boszczą z Kukizowa, na którym przed kil- 
kunastu laty spełniono zamach morderczy. 
Aresztowano wówczas Aleksandra i Maryę 
Strzeleckich i postawiono przed sąd przy- 
sięgłych, który uwolnił oboje z braku do- 
wodów winy. 

Obecnie, skutkiem wykrycia obligacyj, 
padło podejrzenie, że sprawcą zamachu 
morderczego był chłop Jajko, Czy tak jest 
istotnie, wykaże sledztwo. 

Napad na pocztę w Bohorodczanach. 
Poszukiwany przez żandarmeryę człowiek, 
a właściciel surduta, pozostawionego w rę- 
ku pocztyliona i weksla w nim znalezio- 
nego, nazywa się Andrzej Dziadosz. Ro- 
dzina Dziadosza przeniosła się ostatnimi 
czasami do Jarosławia. Sprawdzono, że 
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Dziadosz rozpożyczał rozmaite kwoty 
większe i mniejsze na weksle maszynistom 
kolejowym, służbie i robotnikom. Weksel 
znaleziony jest jednym z takich. Okazuje się 
z tego, że Dziadosz rezporządzał zna- 
czniejszym zapasem gotówki. Wszelkie po- 
szukiwania dotychczasowe za Dziadoszem 
pozostały bez rezultatu. 

W Stanisławowie aresztowano pomocni- 
ka woźnego pocztowego, Szydłowskie- 
go, podejrzanego o współudział w okra- 
dzeniu poczty Bohorodczańskiej roku ze- 
szlego. 


Straszna zbrodnia. 


Z Chrzanowa donoszą nam: W po- 
niedziałek dnia 3 b. m. o godz. 2 po 
południu, w Rynku głównym, w chwili 
największego ruchu, popełnionem iu 
zostało podwójne morderstwo. Miano- 
wicie do stojącego na mieście wyro- 
bnika, Jana Balisza, przystąpił na- 
gle młody, 19-letni chłopak, Erazm 
Palka, czeladnik rzeźnicki i dobyw- 
szy z kieszeni długiego noża, pchnął 
nim Balisza w okolicę serca tak silnie, 
iż Balisa padł trupem na miej 
scu, niewydawszy jęku. Zanim 
obecni mieli czas ochłonąć z przera: 
żenia, zbrodniarz rzucił się na spie- 
szącą ku swemu mężowi żonę Balisza 
i zadał jej trzypohnięcia, w gło- 
wę, koło serca i koło szyji. 
Baliszowa skrwawiona rzuciła się z 
krzykiem do ucieczki, lecz po kilku 
minutach padła bez przytomno- 
ści. Morderca, z okrwawionym i dy 
miącym jeszcze nożem, przecha. 
dzać się począł po mieście. 
Dwaj policyanci miejscy jednak, peł- 
niący w rynku służbę, skryci za 
budką, przyglądali się ohydnej tej 
scenie, bojąc się przystąpić do zbro 
dniwrza. 

Wreszcie Palka sam podszedt ku 
nim, oddał im nóż, poczem dopiero go 
ujęto i osadzono w aresztach gmin- 
nych. Do ciężko rannej Baliszowej 
wezwano natychmiast lekarza miejskie- 
go, który, przyby wszy, AE? 
iż Baliszowa nie będzie żyć dłu- 
żej, jakgodzinę. Przybył również 
i ksiądz, wezwany przez obecnych, 
lecz Baliszowa mówić już nie mogła 
i była bezprzytomną. 

Na miejsce wypadku  przybiegli 
dwaj dorośli synowie Baliszów, szu- 
kając mordercy, ten jednak był w tej 
chwili aresztowanym. 

Powodem zbrodni kyła prywatna 
zemsta. Między Palką a Baliszami 
istniały od długiego czasu sprzeczki. 
Palka, zapalczywy awanturnik, wszczy- 
nał z Baliszami bitki, wskutek czego 
nawet przesiedział niedawno 3 mie- 
siące w krakowskiem więzieniu. Wró- 
ciwszy przed kilku dniami z więzie- 
nia, odgrażał się Baliszom, a wreszcie 
wykonał zemstę. Palka znanym jest 
z awanturnieczego usposobienia; do- 
prowadzał często do bójek, w których 
kaleczył ludzi. Ohydna ta zbrodnia 
wywołała przerażenie w całem mie- 


ście. Zachowanie się policyi, świad- 
czące najlepiej o bezpieczeńtwie 
publicznem w Chrzanowie — wy- 
wołuje powszechne oburzenia. 

Morderca Erazm Palka został prze- 
wieziony wczoraj z Chrzanowa do are- 
sztów sądu krajowego w Krakowie. 

Druga ofiara zbrodni, Baliszowa, 
zmarła od otrzymanych ran jeszcze w 
poniedziałek. 


Z sali sądowej. 

Z prowincyonalnego bagienka. Dnia 
5 b. m. przed ławą przysięgłych krakow- 
skiego sądu odbyła się niezwykle humory- 
styczna rozprawa prasowa między korespon- 
dentami „Głosn narodu“ p. Grundbo- 
ckem, kancelistą, a dr. Friedbergem 
adwokatem w Wieliczce, którzy w ryn- 
sztokowym świstku z ul. Garbarskiej wy- 
pisywali nawzajem na siebie obelgi. Powo- 
dem tej „polemiki“ była wzajemna zawiść 
i walka o hegemonię w Wieliczce. Walka 
ta polegała na wzajemnem podstawianiu 
sobie nóg, psuciu sobie przedstawień i wie- 
czorków  „patryotycznych*, na kłótniach, 
intrygach, plotkach itd. 

Raz urządzał wieczorek listopadowy wie- 
licki „Sokół“, w którym rej wodził pan 
Grundbock, na wieczorek ów nie przyszła 
„wyższa inteligencya* wraz z dr. Fried- 
bergiem — drugi raz znowu urządzał wie- 
czorek mickiewiczowski dr. Friedberg; wie- 
czorek ów jednak natrafil na opór „Sokoła“ 
i p. Grundbocka. Wreszcie powaśnieni za- 
paśnicy dali folgę wzajemnej nienawiści 
w ten sposób, iź w wznanym organie o- 
szezerców i plotkarzy powylewali sobie na- 
wzajem na głowy naczynia pełne obelg. 
Jedną z takich notatek uczuł się obrażo- 
nym p. Grnndbock i zaskarżył dra Fried- 
berga o obrazę czci, biorąc za podstawę 
oskarżenia artykuł, napisany przez Fried- 
berga w „Głosie narodu“ i list wystoso- 
wany przez niego do Wydziału „Sokoła“, 
z obelgami na oskarżyciela. 

'Trybunałowi przewodniczy radea Ka- 
tyński, oskarżonego broni dr. Szalay, 
oskarżyciel, p. Grundbock, występuje 
osobiście. 

Po odezytania aktu oskarżenia i nota- 
tek „Głosu narodu“, pisanych przez obie 
strony, przesłuchano oskarżonego, Dr. Fried- 
berg kreśli z patosem dzieje walk stoczonych 
przez oba „obozy“, twierdzi, iż był prze- 
śladowany przez Grundbocka, który „chciał 
odegrać wielką polityczną rolę w Wie- 
IS: , lecz spotkał się na tej drodze 

z „potężnym“ przeciwnikiem t. j. oskar- 
żonym. 

Przesłuchano szereg świadków, powoła- 
nych przez obie strony, którzy wśród we- 
sołości audytoryum, opowiadają szczegóły 
operetkowych walk, staczanych przez pro- 
wineyonalnych zapaśników. 
a. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 4 czerwca. „Posiedzenie za- 
częło się o godz. 7 wieczór. Interpe- 
lacye wnieśli: poseł Krempa z po- 
wodu nierozpisania wyborów uzupeł- 
niających do sejmu ze Lwowa; poseł 


Bojko w sprawie regularnego zwo* 
ływania sejmu. 

Następnie przystąpiono do obrad 
nad prowizoryum budżetowem. Pierw* 
szy przemówił liberał dr. Gross, 
który wytacza żądania Niemców 1 
oświadcza w końcu, że będzie głosu” 
wał za prowizoryum. 

Tow. Rieger składa imieniem so 
cyaluych demokratów oświadczenie, 
że robotnicy nie mają do obecnego 
rządu zaufania i że będą go zwalczali 
na każdem polu, ilekroć zechce swoje 
grynderstwa robić kosztem ludności 
pracującej. 

Opat Treuinfels mówi o kato- 
liekiem posłannietwie Habsburgów i 
domaga się w końcu szkoły wyzna- 
niowej. 

Minister Koerber w odpowiedzi na 
wywody poprzednich posłów, zapewnia, że 
stoi na gruncie konstytucyjnym, i że nie 
będzie rządził ani przeciw Niemcom, ani 
Czechom, lecz chce ich złączyć we wspól: 
nej pracy ekonomicznej. W dalszym ciągu 
polemizuje Koerber z wywodami tow. R ie- 
gera i stara się udowodnić, że obecny 
rząd nie jest tak złym, jak go socyaliści 
przedstawiają. W końcu omawia ruch pro- 
testancki w Austryi i spór czesko - nie- 
miecki. 

Po ministrze mówili jeszcze: pp. Vuko- 
wie, Soukup, Prasek, Herold, poczem zam- 
knięto posiedzenie o godz. 1 w nocy. 

Następne dziś o 11 przed południem. 


Wiedeń, 4 czerwca. Dzisiejsze posie- 
dzenie rozpoczęło się po godzinie 11. 
Poseł Mandyczewski złożył ślu- 
bowanie poselskie. 

Po odczytaniu interpelacyj, zapytał 
poseł Stanisław Kubr prezydenia, 
dlaczego rząd nic nie działał dla rol: 
nictwa w clągu całej obecnej sesyi ? 
Na to naiwne zapytanie dał prezy” 
dont Vetter równie naiwną odpo: 
wiedź, że się porozumie w tej sprawie 
z prezydentem ministrów. 

Przystąpiono następnie do dalszej 
dyskusyi nad prowizorynum budżeto* 
wem. Pierwszy przemówił pos, © zaj- 
kowski z Koła polskiego. 


a 


Telegraf i telefon. 


Linia telefoniczna między Wiedniem 
a Krakowem przerwana. 


Delegacye. 

Wiedeń, 4 czerwca, Wczoraj przed 
południem odbyło się posiedzenie de- 
legacyi austryackiej. Obradowano na 
budżetem zwyczajnym ministerstwa 
wojny. Referent Walterskirche! 
członek Izby panów, prosił o przyję* 
cie preliminarza budżetowego i zapo- 
wiedział, że w przyszłym roku wy“ 
stąpi wojskowość z żądaniem więk” 
szych sum na nowe armaty i inne 
wydatki cywilizacyjne. 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono o" 
dynaryum budżetu wojskowego. (Mi- 
nister Krieghammer może być dumny 
z takich delegatów. Przyp. Red.). 
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Nietykalność poselska. 

Wiedeń, 4 czerwca, Subkomitet ko- 
Misyj konstytucyjnej uchwalił, że o 
«ażjem śledztwie dyscyplinarnem, wy- 
toczonem publicznemu funkcyonaryu- 
. Mowi, który jest zarazem posłem, ma 
yé uwiadomiony natychmiast prazy- 
dent Izby. Na żądanie Izby musi być 
Śledztwo odłożone, aż do zamknięcia 
sesyj, Przed dwoma miesiącami, li- 
Cząc od uwiadomienia prezydenta, nie 
może być śledztwo rozstrzygnięte. 


Targ o chłopską skórę. 

Wiedeń, 4 czerwca. Pośrednikami 
między Stojałowskiia a Kołem pol- 
skiem są dr Józef Orłowski, były 
tedaktor „Kuryere polskiego“, znany, 

rudny aferzysta, i dr Rosner, kan- 
dydat na dyrektora policyi we Lwc- 
Wie. Obaj ci panowie z pod ciemnej 
gwiazdy mają dostać za swoje usługi 
Sowity napiwek. 

Poseł Kubik ma podobno wstąpić 
do stronnictwa ludowego. 


Odroczenie sejmów. 

Wiedeń, 4 czerwca. Krążą pogloski, że 
Sesyą sejmów krajowych będzie znów na 
Pewien czas odroczoną z powodu zmiany 
Porządku obrad Rady państwa. 

Rada państwa ma być zwołaną jeszcze 
bo powrocie cesarza z Pragi na parę po- 
Riedzeń. 


Pożar kościoła od pioruna. 
Mysłowice, 4 czerwca. Wczoraj o 
godz. 5!/ popołudniu uderzył piorun 
Ww stary kościół katolicki w Mysłowi- 
Cach z taką siłą, że nagle buchnął 
Ogień i w przeciągu krótkiego czasu 
Spalił do szezętu cały budynek. Wieża 
zawaliła się wśród ogromnego łoskotu 
traż pożarna przybyła aż ze Sosno- 

Wca, z Królestwa, ale zapóźno. 


Spór o inspektorów fabrycznych 
w Rosyi 

Berlin, 4 czerwca. „Losałanzeiger* do- 
nosi, iż w Petersburgu miały wyniknąć 
nieporozumienia pomiędzy ministrem finan- 
sów Wittem a ministrem spraw wewnętrz- 
tych Sipiaginem, który domagał się, aby 
Inspektorowie fabryczni, należący obecnie 
do departamentu finansów, zostali przy- 
zieleni do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, przyczem motywował swoje Żżą:d nie 
Zuburzeniami w fabrykach iusyjskich. (J0- 
tąd inspektorowie fabryczni w Rosyi byli 
Przeważnie albo pokornymi, bo przeknpio - 
Nymi służkami fabrykantów, albo też ma- 
lowanemi figurami, traktującymi swe po- 
Sady, jako zupełne synekury ; poddanie ich 
Pod zarząd ministra spraw wewnętrznych, 
który jest odpowiedzialny za „spokój* w 
Państwie, nadałoby tym urzędnikom, stwo- 
Tzonym dla mydlenia oczów, charakter żan- 
urmski, zwłaszcza w rękach Sipiagina, 
druha Pobiedonoscewa Przyp. Red.). 


„Następca* papieża. 

Rzym, 4 czerwca. „Tribuna* donosi, że 
Wczoraj przedpołudniem dostał się pewien 
obłąkany mnich, z zakonu 00. Kapucy- 
ów, aż do przedpokojn papieskich apar- 
lanentów, gdzie krzyczał, że jest następeą 
Papieża. Kilku prałatom udało się go przy- 


„NAPRZODŁ 
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trzymać i oddać żandarmeryi papieskiej, 
która go odstawiła do klasztoru Kapucynów. 


Amnestya we Włoszech. 

Rzym, 4 czerwca. Z powodu urodzin 
córki król włoski Wiktor Emennel wydał 
amnestyę, rozciągającą się na przestępstwa 
prasowe, pojedynkowe i dezercyę, jakoteż 
na rozruchy z r. 1898 z wyjątkiem zbro- 
dni morderstwa. 


Sprawa kongregacyj duchownych 
w senacie. 

Paryż, 4 czerwca. Komisya, wyde- 
legowana przez senat, dla rozpatrze- 
nia sprawy kongregacyj przyjęła i 
$ 18 ustawy o kongregacyach po usu- 
nięciu przez Wałldeck-Rgusseau nie- 
których wątpliwości natury formalnej. 
Komisya senatu zaproponowała prócz 
tego, aby termin 6 miesięczny dla ure- 
gulowania spraw kongregacyi skrócono 
do 3 miesięcy. 


Brutalny przedsiębiorca. 

Paryż, 4 czerwca. „Temps“ donosi 
z Antwerpii: W miejscowości Burght 
w fabryce guano, własności van Ol- 
lendorffa, świeżo przybyły dyrektor 
Niemiec Keller rozpoczął swoj: funk- 
cye od zniżenia płacy robotnikom. 
Robotnicy wysłali doń deputacyę, ce- 
lem zaprotestowania. Brutalny Nie 
miec odpowiedział na to natychmia- 
stowem wydaleniem deputatów. Do- 
wiedziawszy się o tem wszyscy roao 
tnicy, w liczbie 400, opuścili fabrykę 
i manifestacyjnie udali się przed dom 
dyrektora. Keller, widząc groźną po- 
stawę robotników, dał kilka strzałów 
z rewolweru, trafiając dwóch robotni 
ków. Jeden z nich van Rvy, ojciec 4 
drobnych dzieci, otrzymał trzy kule 
w brzuch i wkrótce wyzionął ducha ; 
dugi Vanvossem mea  przestrzelone 
płuco. Po dokonaniu tego zbójeckiego 
czynu, Keller, obawiając się, że robo- 
tnicy mogą szturmem zdobyć jego 
dom, umknął przez dziedziniec w po- 
le. Wskutek jednak nieznajomości te- 
renu, dostał się w bagna nadrzeczne, 
przylegające do fabryki, i ugrzązł w 
błocie. Kilku robotników, dojrzawszy 
yo, w zrozumiałem zresztą rozdrażnie- 
niu, zaczęło go obrzucać kamieniami, 
wdanie się jednak innych uratowało 
Kollera oi śmierci. Poniósł on wszak- 
że bardzo poważne szwanki, grożące 
jego życiu. 

Zaburzenia w Hiszpanii. 

Paryż, 4 czerwca. „Figaro“ donosi 
z Corunny: Podczas strzeląnia wojska 
i żandarmów do strejkujących została 
zabitą i pewna dama, siedząca w swo- 
jem mieszkaniu na balkonie, eraz zo- 
stały ranne trzy służące z „Hotelu fran- 
cuskiego*, które również wyglądały z 
balkonu. 

Z powodu powszechnego strejku, 
wypiekaniem chleba zajmują się żoł- 
nierze. 

Premium klerykalne. 

Paryż, 4 czerwca. Agencya Havasa do- 
nosi z Madrytu: Sewilska „liga prasy ka- 
tolickiej*, założona przez arcybiskupa Se- 


villi, ogłasza 80 dni odpustu dla wszyst- 
kich prenumeratorów pism klerykalnych, 
oraz tyleż dni dla wszystkich tych, któ- 
rzy przestaną prenumerować dziennik „Li: 
beral*. 

„Liberal“ nazywa ten wybryk oraz calą 
taktykę arcybiskupa * sewilskiego arcy- 
śmieszną, 

Choroba Ibsena. 

Chrystyania, 4 czerwca. Lekarza o- 
świadczają, że stan zdrowia Ibsena 
znacznie się polepszył i że jest na- 
dzieja uleczenia go. 


Wypadki w Chinach. 

Londyn, 4 czerwca. Dzienniki donoszą, 
że Japonia zmniejszy swoje siły o 9.000 
ludzi, Anglia o dalsze 3.000. Reszta wojsk 
pozostanie aż do lipca, w każdym razie, 
aż do powrotu dworu chińskiego. 


Dżuma. 

Kapstadt, 4 czerwca, Od czasn wybu- 
clim dżumy w kraja przyłądkowym skon- 
statowano 684 wypadków zasłabnięcia na 
dżumę i 318 wypadków śmierci. 


[4 
„Naprzód“ 
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dui poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryl : 
miesięcznie 1K60h | miesięcznie , . 2 K 
kwartalnie 4, 50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie . 18, — „| rocznie . . .24 K 

Za dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 


rzn dopłaca się 20 h | w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąieczny 4 h. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i administracya : Kraków, Bracka 
L. 15 — Telefon nr. 396. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 
WJ Wydział chóru robotniczego wzy- 
wa członków czynnych do regularnego u- 
częszczania na lekcye praktyczne i teoretyczne, 
które się odbywają regularnie od dnia 7 maja 
we wtorki i piątki o godzinie 8 wieczór w sta- 
cyi płatniczej kolejarzy w Stanisławowie. 
paczność, kolejarze stanisławowscey! Lokal 
stacyi płatniczej znajduje się od dnia 4 bm. 
przy ulicy Kolejowej w domu p. Knozery 1. 343, 
między dworcem a kamienicą kolejową. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOSCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 
Każdego 1-50 i 16-g0 nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Ri- 
lety do miejse rezerwowanych uprawniają do 


wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wstęp 20 et 834 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


me LA 
„Ujazdówkać 
ogród restauracyjny, przy końcu 
ulicy Krowoderskiej w Krakowie, 
został otwarty do użytku Szano- 
wnej P. T. Publiczności. 

W ogrodzie tym bardzo obszernym znaj- 
dują się dwie kręgielnie, oraz osobne ga- 
binety i altany. 

Restauracya zaopatrzona we wszelkie 
trunki i napoje. Ogród odstąpionym 
także być może na wszelkie zabawy i ze 
brania towarzyskie. 841 1—1 

O liczne odwiedziny uprasza 
K. Hiladoń, wsteran, właściciel ogrodu. 


GOA T STY 


Gazeta chłopska 


PRAWU LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 
Prenumerata (tącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 


Adres Redakcyi i Administracyt : 
Kraków, ul. Bracka 15. 


în |gra zarazem, na- 
Oszczędza SIĘ b a e 
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać nnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los węg. czerw. 
krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 serbski pań- 
stwowy i 1 węg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do- 
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 


527 Dem bankowy i kantor wymiany 43—90 
WIKTOR CHAJES i Sp, === 
———— wów, Sykstuska |. 3. 


Wyszła z druku broszura 


Stan ekonomiczny 
== SE 


Cyfry i fakta 
zestawione przez 
Wilhelma Feldmana. 


Broszura ta zawiera bardzo ciekawe 
Pprzejrzyście zestawione daty o nędzy 
Galicyi 
Cena 20 hal. z przesyłką 25 hal 
Do nabycia w administracyi „Naprzo- 

du*, Kraków, Bracka 15. 


Jlestlea Maczka dla dzieci 


najznakomitsze 


wE Nie potrzebuje 


pożywienie dla 
małych dzieci. 


żadnego dodatku 


mleka. ZĘ 


Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy- 
próhowaneęo środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 


Biegunka i wymioty wykluczone. 
Roczna produkcya Fabryk Nestló'a wynosi: 35,000.000 puszek. 
Dzieune zużycie 132.000 Titrów. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
F. BERLYAK, WIEN, l., Haglergasse i. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


g 


„RÓWNOSĆ“ 


Organ polskiej- partyi- ṣocyalno-demokratycznej 
185 40— na Śląsku i Morawach 
wychodzi w r-Szą, 2-ga i 4-tą sobotę w miesiącu. 


WOLNE POSADY, 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, płac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
dezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Rinro 


ma do rozdania miejsca dla : 

2 kasyerek do kawiarni 

2 sklepowych do mleczarni 

2 bøn Polek 

1 bony Niemki z muzyka 

1 ucznia do krawca 

1 chłopca do terminu do cukierni, |. ueznia 
do masarza, 1 ucznia do stolarza, | ucznia do 
rytownika, L ucznia do szewca, l ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introiigatora, 2 chłopa 
ków małych. 
parobków 
kucharza kawalera 
kredensowych 
szwaczek do pracowni 
bony z frane. 
praczki 
kasyerki z kaucya 

Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreky takže 
froterowały posadzki. 

Poszukują. posady : kucharze, murarze, Cieśla, 
stolarze, pisarze kaneelaryjni i ekonomiczał, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
żące, kłucznice, gospodynie, kusharki, mamki, 
maszyniścł, leńniazewie, sxenemi. 

Zgłaszać się uależy w Biurze między godz. 
8 rano a +8 popołudniu. — Z prowincyi przy): 
muje się zgłoszenia listownie, 130. 171—? 


RE” JUŻ wę 
opuściła prasę broszura 
pod tytułem: 


Socyalny demokrata 


przeciw 


szlacheckim rządom 
w Galicyi. 
MOWY 


posła lgnacego Daszyńskiego 


wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 
maja 1901. 


Cena 6 hal. ===— 


memOW- R 


z przesyłką 10 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“, 
Kraków, ulica Bracka L. 15. 
Pieniądze należy przysyłać z góry 
(w markach), w przeciwnym razie żą- 
dane egzemplarze nie zostaną Wwy- 
słane. 


F 


Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1:10; do 
Niemiee rocznie 4:50 mk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 
Numer pojedyńczy 10 hal., przy większym odbiorze 8 hal. 
Adres: TADEUSZ REGER, Morawska 
Ostrawa, ul. Zwierzyny 55. 


Redaktor odpowiedzialny i wydania: Kaxlselerz Kaczanowski. -zZ Drukarni Narodowej w Krakowia Wiślne 9, — (Tsiefon Ne, 494) 


